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Dbrodniarka nie chce widzieć matki 


Maliszom doręczono wczoraj akt oskarżenia 


Tylko dwie doby dzielą po-|nadesłała do więzienia złama- |ner 


twornych morderców Maliszów 
od chwili, kiedy staną przed są 
dem doraźnym. by zdać rachu- 
nek z pozbawienia życia 3 ludzi 
ł ciężkiego zranienia czwartej 
osoby. Czcka ich kara surowa 
za zbrodnię, którą obmyślili w 
sposób tak wyrafinowany a do 
konali jej z tak bezpłykładnem 
orkucieństwem. 

W oddzielnych celach zbrod- 
nicza para oczekuje śmierci na 
szubienicy. 

Malisz płacze, załamuje się. 
Nie widząc znikąd ratunku, pa- 
da na kolana. Blaga Boga o prze 
baczenie mu krwawego czynu. 
Wczoraj w drżące ręce włożo- 
no mu akt oskarżenia. Każde 
stowo przypomina mu zbrodnię, 
trzy ciała podziurawione kula- 
mi. zbroczone krwią i tę niesz- 
częsną torbę, wypchaną pie- 
niędzmi, dla której, młode jego 
życie przerwie powróz Szubieni 


cy. 
Zbrodniarka Jest bardziej o- 
panowana. Przynajmniej zew- 
trznie. Akt oskarżenia przyję 


i — spokojnie, ź opuszczoną glo- 


wą, Odwróciła się zaraz. 
Co się dzieje w Jej duszy? 
wno tańczyła w Rabce 
wśród wrzasku nowoczesnej or- 
kiestry, by nie słyszeć huku 
strzałów. dźwięczących ciągle 
w uszach. Krążyła w ramionach 
mężczyzn w potokach światła. 
Boi sie i teraz mroku, z którego 
wyłaniają się postacie pomordo 
wanych starców i listonosza. 
Spokój zbrodniarki jest tylko 
pozorny. Boi sis oczu ludzkich. 
Nie chce czytać listów. które 


Proces 


o zajścia wrześniowe | 


„_ Na procesie o zajścia wrz- 
śniowe przemawiał wczoraj pro- 
kurator Grabowski, żadając ska 
zania uniewinnionego b. posła z 
PPS, |Józela  Dzięgielowskiego. 

Wyrok zapadnie w poludnie 
w poniedziałek. 


na hańbą córki matka i sciec. 

Rodzice zwrócili się nawet 
wczc *aj do hr. Łubieńskiej, zaj 
mującej się opieką nad więźnia 
mi, czemu córka nie chce przyj 
mować listów, czemu nie chce 
się zgodzić na widzenie, na któ 
re zezwolił prokurator. 

Maliszowa nie chce!... 

Do ojca czuła niechęć. Matkę 
kochała. Ale jakże spojrzy w 
matczyne oczy? Nie czuje siły, 
by wytrzymać spojrzęnie uczci 
wych oczu matki — ona, która 
za parę dni może zawisnąć na 
szubienicy !.. 

O 4-ej po poł. do Maliszów 
udali się obrońcy: Aschenbren- 


i Warenhaupt. Na cały 
dzień obrońcy otrzymali z rąk 
przewodniczącego trybunału, 
dr. Krupińskiego akta do przej- 
rzenia i po zapoznaniu się z nie 
mi odbyli konierencję z oskar- 
żonymi. 

We wtorek, jak już podawa- 
liśmy, nieodmiennie staną przed 
sądem. Zeznawać będzie 41 
śwładków i biegli. Skład trybu 
nalu został ustalony ostatecz- 
nie z tych sędziów, których na- 
zwiska podawaliśmy wczoraj: 
jako przewodniczący sędzia dr. 
Krupiński, wotanci sędziowie: 
Pilarski i Horski. , 

W piątek los zbrodniarzy bę- 
dzie przesądzony. 


P. Prezydent 


Wczoraj o godzinie 11-ej przed 
południem przybył do gmachu 
Sejmu szef biura prawnego Ra- 
dy Ministrów p. Paczkowski i 
wręczył marszałkowi Sejmu Świ- 
talskiemu oraz marszałkowi Se- 
natu Raczkiewiczowi zarządze- 
nie Prezydenta Rzplitej o zwoła- 
niu obu Izb Ustawodawczych na 
zwyczajną sesję. 

Marszałek Świtalski wyznaczy 
w przyszłym tygodniu pierwsze 
posiedzenie Seimu. Przypuszczal 
nie Sejm zbierze się w piątek dn 
3 listopada. 

Na posiedzeniu tem, zgodnie 
z naszemi poprzedniemi doniesie 
nłami, zabierze głos minister 
Skarbu, prof. Zawadzki i omówi 
całokształt sytuacji gospodar- 
czej rządu w związku z przedłoże 


Krwawa walka policji z Arabami 


w Jaffie i w Jerozolimie 


demonstrania i raniąc kilkuna- |kób Hussein, przywódca mło- 


LONDYN (PAT). — W zwią- 
zku z wypadkami w Jaffie dosz- 
ło wczoraj wieczorem do zabu- 
rzeń w jerozolimie. Tłum Ara- 
bów zaatakował komisarjat po- 
licji, a gdy policjantom nie udało 
się rozpędzić tłumu pałkami oraz 
gdy jeden z policjantów został 
pchnięty sztyletem, policja za- 
częła strzelać, zabijając jednego 


stu. 

Do zaburzeń doszło również 
przy stoj! kolejowej Nablus, 
gdzie policja zmuszona była do 
użycia broni palnej. jednego de- 
monstranta Araba zabito. 

Szereg członków arabskiego 
komitetu wykonawczego zostało 
aresztowanych, m. in. Jamal Hus 
sein, sekretarz egzekutywy i Ja- 


dzieży arabskiej. 


Stwierdzone zostało, 
dniu wczorajszym w Jaffie Ara- 
bowie sprowadzili do miasta licz 
nych Beduinów dla wzmocnienia 
swych sił. Na dzień dzisiejszy 
zwołane zostało posiedzenie a- 
rabskiego komitetu wykonaw- 
czego dla omówienia sytuacji. 


Przemysłowcy-podpalacze z Białegostoku 


Przed Sądem Apelacyjnym to- 
czył się proces o wielkie podpa- 
lenie magazynów towarowych w 
Białymstoku i oszustwo asekura- 
cyjne na pół miljona złotych. 


Według aktu oskarżenia, za- 
możni przemysłowcy białostoccy, 
którzy mieli na przechowaniu w 
składach, różne towary, wywie- 
źli je ukradkiem, a potem składy 
podpalono i żądano od kiłku to 
warzystw premji asckuracyjnej. 


W związku z podpaleniem Ska 
zano Abla Furmana, Lejzora Ku 


pna 0,00 


Sytuacja na Uniwersytecie Warszawskim 


W wykonaniu zlecenia mini- 
sterstwa oświaty władze uni- 
wergyteckie zarządziły opieczę- 
towanie lokali stowarzyszeń mło 
dzieży, mieszczących się w bu- 
dynkach na terenie uniwersytec- 
kim. W gmachach uczelni znajdu 
ją się lokale Bratniej Pomocy, 
Koła prawników, Koła Medy- 
ków, Koła Polonistów i Koła Fi- 
zyków. 

Na terenie uniwersytetu pa- 
nuje obsolutny spokój. Rektor u- 
niwersytetu, prof. Pieńkowski, 
zwołał nadzwyczajne posiedze- 
nie senatu akademickiepo na sa 

, godzinę 8 wieczorem. Te- 
matem obrad senatu będzie sytu- 
acja wytworzona przez zamknię- 
cie uczelgi i dochodzenie władz 
ządowo - śledczych. 


W sol w godzinach południo- 
wych przesłuchani zostali przez wła- 
dze sądowo - śledcze dwaj urzędnicy 
wszechnicy, a mianowicie audytor uni 
wersytecki, mag. Baranowski i za: 
stępca sekretarza uniwersytetu, dr. Li 
bera. Obydwaj ci funkcjonarjusze 
władz uniwersyteckich byli śwladka- 
mi wydarzeń, będących przedmiotem 
dochodzenia prokuratorskiego. Jak się 
zdaje, przesłuchani w sobotę funkcjo- 
narjusze uniwersytetu wyczerpują il- 
stę świadków, z pośród przedstawicie 
li władz uczelni. 


W kołach poinformowanych 
słychać, iż rezultaty dochodzeń 
sądowo - śledczych przedłożone 
będą ministerstwu ośwłaty w 
najbliższych dniach. Dalsze 2a- 
rządzenia ministerstwa, związa- 
ne z zamknięciem uniwersytetu, 
oczekiwane są z początkiem nad 
chodzącego tygodnia. 


gla, Berka Lisa i Szmula Guzow |Chanę Janowskiego i Chaskiela | 
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zwołał Sejm 


niem nowego preliminarza budźe 
towego. Po przemówieniu nastą- 
pi dyskusja, w której przedstawi 
ciele wszystkich klubów parla- 
mentarnych dadzą wyraz swoini 
pogiądom oraz przedstawią swój 
stosunek do przedłożenia rządo- 
wego. W pewnych kołach ocze- 
kują również przemówienia prem 
jera Jędrzejewicza o ogólnej po- 
lityce rządu. W tym wypadku dy 
skusja miałaby zapewnie jeszcze 
gorętszy charakter. 

Po zakończeniu dyskusji ogól 
nej budżet zostanie odesłany do 
komisji a sesja zostanie odroczo- 
na na 30 dni, gdyż do Sejmu nie 
twpłyną żadne inne projekty u- 
staw. Następne plenarne posie- 
dzenie Sejmu odbędzie się przy- 
puszczalnie dopiero po zakończe 
niu piac komisyjnych 


Nowa ustawa 


0 uposażeniu urzę iników 


W poniedziałek 30 b. m. zostą 
nie ogłoszona nowa ustawa o u- 
posażeniu urzędników państwo- 
wych. O szczegółach tej nowej 
ustawy donosiliśmy przed tygod- 
niem wskazując, że oznacza ona 
dla jednych polepszenie, dla dru 
gich (przeważnie niższych funk- 
cionarjuszy i obarczonych więk- 
szemi rodzinami) pogorszenie da 
tychczasowych warunków. No- 
wa ustawa ma charakter ramo- 
wy, to znaczy, że nie określa 
ona wszystkiego ściśle, ale daje 
rządowi upoważnienie do regulo 
wania tych spraw. Wśród tych 
uprawnień znajduje się również 
jedna, które pozwala przesunąć 


skiego po 4 lata więzienia, a za|Goldszteina po 3 lata więzienia | termin wypłat poborów urzędni- 
żądanie wypłacenia premij —'i 94000 zł. grzywny. 


czych. 


Pieciu bandytów w obliczu kary Śmierci 


Echa krwawego napadu na ambulans pacztowy pod Kolbuszową 


W dniu wczorajszym sąd do- 
raźny w Rzeszowie przystąpił 
do rozpatrzenia sprawy 0 napad 
na ambulans pocztowy w dniu 
30 września br. na drodze z Kol 
buszowej do Majdana Kolbu- 
szowskiego, oraz zabójstwo po 
licjanta pasterunkowego Feliksa 
Markiewicza. 

Na ławie oskarżonych zasted 
li: 27-letni Walenty Paź, 22-let 
ni Stanisław Jasiński, 32-letni 
Jan Kiełbiowski, 27-letni Bartło 
miej i 29-letni Jan Sudołowie. 


Przebieg napada byl następniący: 
W ostatnim daly miesiąca Stanisław 
Szypuła, przewożący stale pocztę z 
Kolbuszowej do Majdanu Kolbuszowe 
skłego. w dnin 30 września ruszył w 
drogę, maląc do przewiezieuła 6,530 
zł. przeznaczone ha wypłaty uposa- 
żeń słnżbowych. Celem zabszpiecze- 
nia tej przesyłki wysłano post. Mar- 
kiewicza z Majdan. Wyjechał on ro- 
werem ua spotkańie ambiilansn. Spot- 
kawszy ambulans koło Fieydówka, 
konwolował go W stronę Majdan! 

W Komorowie przysiad! się na 
wóz pocztowy maticzyciel, Michał Pa 
lidwór. 


Kiedy jadący znaleźli się około 
godz. 3-ej 30 po poł w lesie Adama 
Kozłowskiego, usłyszeli nagle okrzyk: 


„Stóll“, a równoczaśnie posypały się 


strzały. 

Wożnica Sypuła z przerażeniem za 
trzymał luruiankę, zaś post. Markie 
wlcz, zeskoczywszy z roweru, colnął 
się do przydrożuego rowu, odbezpie 
czył karabin I dał w Stronę zarośli w 
leslie, jeden strzał, Wówczas ledeu z 
bandytów wybiegł z lasu ua jezdnię 
1 mając w ręku karabin i rewolwer 
doskoczył do embulansu, przyczem 
wezwał wspólników do otworzeuia 
ognia w klerunku post. Markiewicza. 

Posypały się dalsze strzały, z któ 
rych joden ze strzelby był celny. 
Śmiertelnie ranlouy post. Markiewicz 
po chwili wyzionął ducha. 

Natczyciel Palliwór uciekł do tasn, 
gdzie zastąpił mu drogę jeden z ban 
dytów, usiłując mu przeszkodzić w 
ncleczce. 

W tejże chwili nadjechała z prze- 
ciwnej strony furmanka, powożona 
przez Jana Halata, a jechał ua niej 
także dróżnik Michał Antos. 

Napastnik, stojący ma jezdni, skie- 
rówał broń w stronę owej lurmanki. 
Wówczas woźnica Halat zawrócił i 
co koń wyskoczy począł uciekać. 

Wożnies ambuansu Szypuła. korzy 
stając z nieuwagi bańndyty. nodclał ko 
nla i szybko odiechał do Maldan. Za 
uciekalącytn posypały slę strzały. ale 
chybiły. 

Sprawcy mapadn zbiegli. 

Wseczęte natychmiast dochodzenie. 
doprowadziło do wykrycia wszyst 
kich sprawców napadn. przyczem oka 
zało się, że Bartłomiej I Jan Sudoło 


wie udzielili sprawcom bezpośreduto 
pomocy przez ułożenie planu napadu, 
wskazania ambulansu | dostarczenia 
broui. 

Z zeznań oskarżonych wynika, co 
następuje: 

Myśli o napadzie rzucił w czerwcn 
1933 r. Andrzej Sudoł W dniu 29 
września br. zebrali się wszyscy w 
lesie w Krzędce I tutaj omówiono 
szczegóły. Między innem] postanowi 
fl zgóry, że posterunkowy = konwo 
lent musi być zabity. 

W dniu 30 wrześula 1933 r. Sudo 
lowie powiadomili! napastników o wy 
Jeździe ambulansn. Nałożywszy mas- 
ki, bandyci rnszyll na rabunek, który 
nie doszedł do skutku. gdyz woźnica, 
Szypuła uciekł. Skończyło sie tylko 
śmiercią post. Markiewicza, który zo 
stał traflony 7 kulami. 

Schwytani bandycł przyznali 
się do winy, Stanowili oni nie- 
bezpieczną szajkę bandytów. 
która grasowała w powiatach 
taniobrzeskim, kolhuszowskim i 
mieleckim. Mają oni na sumie- 
niu kilkanaście rabunków 1 kra- 
dzieży. 

Walenty Paź i Jan Kietbiow- 
ski poczęli symulować chorobę 
umysłową, lecz lekarze stwier- 
dzili symulację. 

Wyrok w tej sprawie zapad- 


nie dziś lub łutro w południe, 
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szły po linji pobudzenia do życia | licho na gwałt robić, ale że pra- 
wszystkich uśpionych czynników |ca zostatnie solidnie wykonana i 
gospodarczych. Sama akćja Fur- | środki finansowe na ten cel ist- 
duszu w roku kalendarzowym by |nieją. Istnienie planu kilkuletnie- 
ła przecież zbyt szczupła by mo- | go pozwoli w pierwszym rzedzie 
gła zaważyć na zmianie oblicza | ną przeprowadzenie wielkich ro- 


rynku pracy i gospodarczego. 
Rząd liczy, że pobudzi do dzieła 
iniejatywę prywatną, która z róż 
nych powodów stroniła od inwe 
stycji. 

PRYWATNI PRZEDSIĘBIORCY 
STALE KRZYCZA, MAŁO 
ROBIĄ 

Te nadzieje zostały tylko częściowo 
spełnione, jakkolwiek tstniaty wszyst 
kie dane, by przypuszczenia rządu cał 
kowicje sie uskuteczniły. A więc uzy 
skanie pożyczki zagranicznej na inwe 
stycje specjalne (elektrysikncia) wska 
zało prywatnym kapiialstort Że ry- 
nek zagraniczny darzy 0: 
zaufaniem. Przystaziewie Poloni do tio 
ku państw „Złotych było  ma/fo- 
bitniejszym stwierdzeniem, że Poska 
będzie twardo stała przy mie rartsŁAl- 
ności swojej wzloty i me pójdzie ua 
żadne mebezpiecen? € sarei 
Ale mimo to przywatra 
wyjątkiem Gr 
mieszkaniowe! 
A przecież iiekroż 
cjatywy prywatnej jęń sig 
chodowej pracukcji, w świeca prze- 
miysłowym i hondicwym  towstawał 
wrzask. że ten Gbzskuruv elaiyzm ruj 
nuje prywainych — © ecźsięliorców, 
płatników podatnuwyca i t d. Mniej- 
sza teraz o to: 

Nasz plan ożywienia życia gos 
podarczego opiera stę na doś- 
wiadczeniach, poczynionych do- 
tychczas w kraju oraz zagrani- 
cą. Uwzględnia się w nim wszy- 
stko, co dało jakieś dodatnie re- 
zultaty. Cechą naiważniejszą pro 
jektowanej akcji jest to, że bę- 
dzie się ona wreszcie opierała 
nie na doraźnych  posuninciach, 
ale na jednym 
wym programie, przyczem plan 
ten nie będzie zamknięty jadynie 
w ramach jednego roku. Zależnie 
od potrzeb gospodarczych akcja 
w roku 1934/35 będzie tylko czę 
ścią kilkuletniego ogó!nopańst- 
wowego planu. 

Taki stan rzeczy pozwoli na 
przeprowadzenie robót inwesty- 
cyjnych nietylko koniecznych, ale 
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również celowych, przyczem nie 
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[O nemi jdą roboty wodno = 


ogolnopaństwo- I 


bát inwestvcyjnych, wymagają- 
cych właśnie dłuższego Okresu 
czasu, takich robót, które posia- 
dają ogólnogosnadarcze znacze- 
nie. Do nlanu państwowego wcią 
enote zostały wszystkie samorza 


dy, a wiec nastapi konieczna 
wsnó!praca czynników publicz- 
SA 

FOBOTY  NATPILNIFTISZE 


Javie roboty wymagają  dłuższero 
otrese | zróry ułożonero planu? 
Peadowersstiriamm budowa mocnvch 
1 tersten drm. Drool są nasza bo- 
qorin Cjo*pi z tego powodu nietylkn 
FE MZ rg nośredriy nrzyczvnia 
"a gy ratażspła niertórweh astryku- 
g'a j turystyka  Gałąż, "tóra w 
ormana warunikteh dee wig pan- 
| gf- rawożne dochodv. 
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komuni- 
tarine, kolejowe, melioracvire, przv 
|artawraste terenów budawianych. ele 
|rtryskacią | wazufikacia krain, ucza- 
dzenia miełskia, Osohna cześć planu 
stanowi popieranie drothmero budpw- 
nictwa mieszkan'owegso przez wydrie- 
fahia terenów państoowych | miel- 
słirh oraz nrzez udzie'anie newnero 
ibfsedutu. RPównież imne drobne inwe- 
styrie teda mogły korzystać z noma 
nu kredytowej wzgiednie materjałowej 
Fuduszu Pracv. 

Nałsza cześcią planu raństwówego 
test osadnictwo podmielskie oraz no- 
nierarie rzemiosła. Ta akcja pomyśla- 
na test jako skierowanie pewnego ele 


O ZZ ZZ ZZ AN Z Z ND 


robotach publicznych, na samodziel- 
ne gospodarstwa rolno - war e 
oraz podtrzymanie upadłych rzemieśl- 
ników, względnie tych, którzy do te- 
go zawodu nowrócić pragna. 
ZESPOŁY PRACY 
MŁODZIEŻY 

W planie uwaga jest zwrócona na 
młodzież, 

Zwracaliśmy nisiednnkrotnie uwa- 
ge, że noważnv odsetek młodzieży 
wchodzi w żvcie 7 patentem  bezro- 
hotnego. Ma to fatalny wpłvw na jej 
dalsze losy. Otóż ohecnie niazało ste 
nawet już zarzadzerie ministra Osieki 
Scolesznei w tel mierze. Przewidnie 
ono, że Fundusz Pracy bedzie mógł 
tworzyć Zesnołv Pracv. Warunkiem 
wstanienia jest dobrowolność; nacisk 
bedzie kładzionw, bv zespoły rekruto- 
wały sie z młodzieży stanu wolnego. 
W zesnełach bedzie panowała koniecz 
na dyscyplina ł pracować będą one 
wwłacznie przy robotach publicz- 
tych. bv nle stwarzać konkurencji nar 
malnie zatrudnionym. Płaca bedzie z7ó 
tv ustałona, za efekt rokotv odnowia- 
dać kodwjie zespołowa drużyna. 

Zesooły Pracy sumete beda od 
«wszełhiel pomocy doraźnej. Zespoły 
bedą snecialnie zawodowo wychowv- 
wane; hędzie sie wrvtwarczać wśród 
nith poczucie sodności pracy, koniecz 
nożci służby da państwa ł karności 
ob-"vatelsteiel, 

Środki finansowe konieczne na 
ten cel przewiduje program inwe 
stycyjny rzadr. Wykonanie tych 
inwestycyj w dużej mierze będzie 
można zawdzięczvć Pożvczce Na 
rodowej, gdvż dała rządowi po- 
trzebny.kanitał. Stało się to nie 
bez dużych ofiar, ale musi się je 
ponieść na rzecz ogółu, na rzecz 
państwa. 
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„Zómórdowaliście mi dziecko!” 


Zrozaaczona matka Spoliczkowaśa lekarkę 


W Sądzie Okręgowym odbywa 
ła się wczoraj sprawa  kasjerki 
jW pewnym sklepiz  konfekcyj- 
nym, p. Janiny Krawczykowcj. 
CNREE 


Ludzie chorzy na kamienie żółcio- 
wę i nerkowe, iak rówt eż ra kamicę 
|neckerzową, na nadmierne wytwarza- 
tie się kwasu moczowczo i artre- 
tyzm powinni regulować funkcję ki- 
szek, stosując naturalną wodę gorz- 
ką Franciszka-Józefa. Zalecana przez 
lekarzy, 


dla dziecka 


A ja woę cukierka 


(S. F.) Oszczędność jest głów 
ną zaletą każdej gospodym i 


matki, to też, gdy do p. Jadwigi | 


Żaleszczyk podszedł jej 5-ciolet 
ni synek i poprosił: 
— Mamusiu, daj 

na cukierka... 

P. Jadwiga odpowiedziała. 

— Nie można, synuś, wyrzu- 
cać pieniędzy na cukierki. Trze- 
ba oszczędzać, 

Chłopczyk ze smutną miną 
wyszedł na podwórze i, widząc, 
że jeden z jego rówieśników, 
syn sąsiadki p. Michaliny Wol- 
kowicz, trzyma cukierka. złapał 
go za rękg i chciał koniecznie 
odgryźć połowę. 

— Puscaj!  wrzeszczał na- 
pastowany. — Kup sę sam! 

— Nie mogę, tseba oszędzać 
— wyjaśnił napastnik i po krót 
kiej walce odgryzł trzy czwarte 
cukierka. 

Właściciel cukierka rozpłakał 
się, na pomoc wybiegła mu mat 
ka, zbiła małego napastnika, 
który się również rozpłakał i po 
biegł na skargę do matki, 

P. Zaleszczykowa, ustvszaw 
szy © co chodzi, poczerwienia- 
ła ze złości: 

— Co?! Ta cholera moje 
dziecko będzie bić? Nie daruje! 
zebym sto złotych miała zapła- 
cić, morde tej jędzy zbije! 


Synek oburzonej niewiasty. 
słysząc, jak wysoko matka ceni 


pięć glosy 


sobie jego krzywdę, przestał 
+płakać, 

— Mamusiu! Sto złotych rna 
ikostowaćż To lepiej daj 5 glo- 
sy na cukielka, 

— Nie synuś, nie. Feraz do- 
piero musimy oszczędzać. Bo 
mamusia tej małpie włosy po- 
wyrywa i na adwokata pienią- 
dze będą potrzebne i na spra- 
wę.. 

I pani Z., odstawiwszy z komi 
na patelnię, żeby się kotlety nie 
przypaliły, pobiegła szukać zem 
sty za krzywdę dziecka. 

Wróciła po kwadransie z po- 
drapaną twarzą i z pękiem wło- 
sów przeciwniczki w garści. 

— Widzisz, synuś? — poka- 
zała synowi zdobycz. — Mamu 
sia tej wydrze porządnie dała! 

Będzie to koşztowało, będzie, 
bo tylko jej świadkowie byli i 
mamusia w sadzie dostanie, ale 
dla synka mamusia nie pożału- 
je. 
Przewidywania pani Z. się 
sprawdziły, W sądzie skazano 
ią tylko na 50 zł. grzywny, ale 
wraz z kosztami suma zaokrąg 
lila sis do setki, 

— Kosztowało. to kosztowa- 
ło — mówiła, wychodząc z są- 
du, — ale jak sie ma jedno dziec 
ko. to sie dla niego wszystko 
odda. 

— A abym wolał cukielka za 
pięć glosy — mruknął malec, 
ciągnąc matkę za spódnicę. 


oskarżonej o czynne znieważe- 
nie lekarki w jednym ze Szpita- 
lów dziecięcych. 

Historja jest żałosna i charak 
tłeryzuje z jednej siruny Wicika 
miłość macierzyńską, a z drugiej 
niedobrze świadczący o stosun- 
kach w szpitalnictwie. 

P. Krawczykowa oddała pod 
opiekę lekarską swe półtorarocz 
az dziecko, które zachorowała 
na szkarlatynę, czy też na ko- 
kiusz. Matki do dziecka nie do- 
puszczano, a pozwolono tylko 
dowiadywać się telefonicznie o 
grzebiegu choroby. 

Wiadomo, jak opryskiiwie za 
łatwia się wszelkie informacje 
przez telefon. P. Krawczykowa 
nic pewnego dowiedzieć się o 
zdrowiu dziecka nie mogła. Za- 
pewniano ją tylko lakonicznie. 
że „lepiej, lepiej". 

To też jak grom z jasnego nie 
ba, spadła na nieszczęsną kobie 
tę wiadomość, że dziecko umar- 
ło. 

— Zamordowaliście mi dziec- 
ko! — wrzasnęła z jękiem. 

Przypomnia:a sobie, że gdy 
zwracała się do ordynatorki szp: 
tala, dr. Paschalis, z prośbą o za 
rządzenie konsyljum, ta ją ofu- 
knęła: „Ja sama jestem konsy- 
ljum'". 

Poszła więc z pretensją do dr. 
Paschalis j spoliczkowała ją we 
wzburzeniu. 

Na rozprawie opowiedziała z 
płaczem o swej krzywdzie. Bro- 
nił adw. Nycz. Sad skazał wpra 
wdzie biedna kobietę na pół ro- 
ku, ale karę jej zawiesił. 


TENETE ETERU T 
Podróżuj samolotem 
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„P.L.L. Lot” 


DUET RODZINNY 


Na podwórze wchodzi ślepy 
grajek. Czarne okulary przesła 
niają oczy. Prowadzący go pod 
rękę młodzieniec, sadza go na; 
stolku, podaje mu harmonię, a; 
sam, rozejrzawszy się dokoła, 
zaczyna Śpiewać. 

„Dziewica pewna chłopca po 
kochała. 

Pięcioro dzieci z tem facetem 
miała. 

Pięcioro dzieci w panieńskiem 
stanie, 

Więc mu powiada, 
mój panie”. 

— Wacek! — przerywa mu 
ślepiec. — Co tak cienko śpie- 
wasz? 

— Kiepska kamienica. Trza 
gardło na lepsze podwórka sza- 
nować. 

„On słucha. słucha, 
gada, 

| na te słowa tak odpowiada: 

Już cie nie kocham. moje ko- 
chanie, 

Zostaniesz sobie w  panień- 
skiem stanie. 

O dzieciach zawsze będe pa- 
migtał 

I dam ci na nich co rok ali- 
menta“. 

Śpiew się urywa. Śpiewak 
chrząka i spluwa na ziemię, 

— No! Czegoś przerwał? — 
niecierpliwi się grajek. 

— Zaraz! Powietrza musze 
nabrać. Gardło to nie harmonia! 
Oijciecby tylko gnał i gnal! Eh!., 
Ten w piosence, to był ojciec z 
sercem!., Będe — powiada — 
dzieciakom alimenta płacił legu 
larnie.. A ojciec toby na pew- 
no za mnie bez sądu nie chciał 


ożeń się 


co ona 


płacić... 

— Śpiewaj! 

„Wiec ją porzucił chłopak nie 
cnota, 

Została z dziećmi biedna sie- 
rota, 


Poszła nad Wisłe, z brzegu 
skoczyła 

I w zimnych falach życie za 
kończyła” 

Koncert skończony. Śpiewak 
rozgląda się po oknach. 

— Na drugiem piętrze — 
wzdycha — fajna dziewczynka 
wygląda. 

Grajek podnosi głowę w kie- 
runku drugiego piętra, 

— Tss!.. do iasnej cholery! 
— syczy Śpiewak. — Niech 
ojciec—nie zapomina. że ojciec 
ślepv! Ślepy sie za kobietami 
nie oglada. 

— W góre można. Nie pozna 
lą. 3 

— Ani w góre, ani w dół! Sle 
pv to ślepy! W domu se ojciec 
na matkie popatrzy! 

Z okna rzuca ktoś monetę. 
Śpiewak podnosi i chowa do kie 
szeni. 

— [leś dostał? — pyta ojciec. 

— 5 groszy. 

— Łżesz draniu! Pokaż! 
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LORVIL 


PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 


Prosimy nie ulegać namo- 
wom sprzedawców, usSiłu- 
iących pudry o łudząco po- 
dobnych opakowaniach 
i nazwach, sprzedawać Za- 
miast oryginalnego pudru 
5 Fleurs Fervil Paris. 
Oryginalny puder 5Fłeurs Forvil Paris 
posiada napis na denku 


„POUDRE FORVIL" 


Polecamy wszechświatowej sławy 
wody toaietowe i perfumy 5 Fleurs 
Forvil Par<s oraz inne zapachy. 


Breł pensje... 
za uwodzenie szefowej 


Arcykomiczne przeżycia 
miai majster w pewnej piekar- 
ni warszawskiej, którego wyda 
lono z posady, tylko dlatego, 
że bałamucił piękną szeiową. 


Usunięty został z pracy 
|wprost, bez żadnego odszkodo- 
[wania i kiedy sprawa znalazia 
isię w sądzie, stronie pozwanej 
trudno było w sposób prawni- 
czy uzasadnić słuszność takie 
go postępku. 


Sprawa wywoływała salwy 
Śmiechu wśród publiczności, 
gdy adwokat z całą powagą wy 
wodził, że wydalony praco- 
wiiik „działał na szkodę przed 
siębiorstwa, rujnując je, pobie- 
raniem pensji tylko za umizgi 
do żony pryncypaia*, 

— Ten człowiek podwójnie 
eksploatował firmę. Szefowi 
rujnował szczęście rodzinne i 
uszczuplał także jego docho- 
dy. To już wkracza w dziedzi- 
nę nieuczciwej konkurencji... 

Ciekawe, jaki będzie pogląd 
sądu w tej ciekawej, a trudnej 
do rozstrzygnięcia sprawie. We 
Francji sądy pobłażliwie zapa- 
trują się na podobne kwestje, 
tylko w wypadku gdy szefa fir 
my eksploatuje... kochanka. 


Ale żeby znalazł się pracow= 
nik, uwodzący mu żonę, takie- 
go wypadku dotychczas w kro 
nice sporów sądowych o odszko 
dowanie, dotad nie notowano. 
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Bezsenność 
wyniszcza 
organizm, 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
uk.adu nerwowego. Sztuczne srodki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
wołują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów, 

Tylko zioła Magistra WARCE 
„Pagiverosa* zawierają Kwiat Mę 
Panskiej (Passiflora) i idealnie łago- 
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerję) 
oraz sprowadzają krzepiący sen, iden- 
tyczny ze snem naturainym. Już po 
krótkim czasie stosowania cały system 
nerwowy powraca do stanu normal- 
nego. 


— Ślepy na forse nie patrzy! 
Pojęcia ojciec o interesie nie 
ma! Za ślepego ojciec chodzi, a 
ciągleby tylko patrzał i patrzał. 
Przy takiej robocie klientela ca- 
ła zaufanie traci... Idziemy.. 


— Czekaj! — mruczy „śle- 
piec”, podnosząc siy ze stołka. 
— Ślepego ojca w butelkie na- 
bijasz, ale w domu ojciec przeł- 
rzy, to ci morde skuje.., 


Napoleon *SądeR 


Nr, 304. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Opowieść o wstrząszjących przeżyciach czarującej kresowianki 


Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie pękna dziew- dniami z bogałytńi facetami, potem przestawała przy- 


czyna. Biala, delikatna ręka zwisa ku ziemi. jasne pukle pu- 
szystych włosów jak zloto rozsypane na, poduszce, Dziewczęce 
piersi faiują w szybkim, nierównym oddechu. Od dług.ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć możra 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach. 

To l8-letnia Lusia juslew czówna, córka ziemianina + kre- 
sowiaka, właścic.ela Opatowic, narzeczona jego sąsiada, Piota 
Morenia. 

Do jej bezwładnego nagiego ram enia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna. 

Wkradł się podstępnie da jej dziewiczej sypialni, Nie mo- 
gąc uzyskać jej wzajemności uciukł się do potwornej zbrodni. 
'Jśpił ją $. zniewolił. lym bezecnym zbrodniarzem był Kazı- 
nierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz 1 uwudziciel, 
taręczony z Heleną hrabianką Mohncką, choc ru sercem nale 
tała do młodego doktora, syna młynarza, jerzegu Komockiega. 

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystku, có nie tyczy- 
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, Felek, 

Kiedy się ocknyia, uprzytoniniła sobie, jakie; potwornei 
zbrodni padła ofiarą! 

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo- 
stać w domu. wiedziala, ze hanba jej nie da się ukryc 
ła więc uciec. iak tez uczyniła. 

Po przyjeździe do Warszawy Lusia 1 jerzy. byli św adka- 
mi ślubu hoiwicza z keienką, 

Slub teñ wywołał uuzo żawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewisaka 1 przyjaciea hotwnza, 2 w grunde 
rzeczy bardzo zaw!istiiego 1 niczycziiwcgo mu uraz u b. Kuclian- 
ki Kotwicza — Sum, usuby, wielce podejrzanegu potchuaztn a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw. iiutwiczowi. 

'lymczasem Lusi urodziiu się dziecko. Gdy jiko mogła 
się podnieśc, postarała się o pracę. Narazie dzięk, poparciu ije- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo- 
su. Odwiedził ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele. 

Zaoiiarował jej swoje usiugi w razie, gdyby jej dzegu 
było potrzepa. 

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją wkrotce 
wszystko zawiodło, a potrzeba byio pieniędzy na ucięcko. Ru 
jej zdumieniu ponowił swoje oświadczyny. Wym razem je 
przyjęła ku wielkiej radosci Derenskiego, Lusia wyrazna wat- 


wola- 


pliwość, czy ojciec Dereńskiegu zgodzi się wą wh  małżeń- 
stwo, 

Dereński mówił w upojeniu: 

— Mój ojciec? O, on kocha tylkó pieniądze 


I mnie. Gdy tylko cię ujrzy, moja ty ślicena cud-Lu- 


sieńko, i gdy się dowie, że chcesz wyjsć za miie, a ja; 


wreszcie zdecydowałem się ożenić, na co tak długo 
i z utęsknieniem czekał będzie najsżczęsliwszym 
z ludzi na Świecie. Padnie ci do nog, będzie ci 
wdzięczny, że zdołałaś mnie wreszcie nakłonić do mai- 
żeństwa!.. Przeszłość twoja? Nigdy nawet nie bę- 
dzie o niej mowy. Raz na zawsze zczeżła, przepadła, 
zginęła bez śladu. 

Potem dopiero jakoś się uspokoił i przytuleni do 
siebie układali plan dalszego postępowania. 

Postanowiono, aby Lusia do ślubu żostała umyśl- 


nie w swej skromnej izdebce na Starówce. Chciał, aby | 


ojciec zobaczył, jaką ją bierze. Niech to będzie wy- 
mowną odpowiedzią na możliwe plotki, że wyjechała 
do Warszawy, znęcona bogatem życiem; jäko przyja- 
ciółka hrabiego Kotwicza. 

Dereński chciał natychmiast dać ta zapowiedzi, 
aby ślub odbył się jak najszybciej. - Pestanowili, że bę- 
dzie cichy, Poco robić hałas i narażać się na plotki 
czy obmowy? rż 

Słowem, narazie miała nie zajść żadna zmiana 
w trybie życia Lusi. Tyle tyiko, że pozbyła sie kłopo- 
tów pieniężnych. ; 

Lusia uśmiechała się, ale z goryczą 'w sercu, : wi- 
dząc szczęście Dereńskiego, szczere i ogromne, a my- 
śląc zarazein o zmartwieniu, które sprawi Piotrowi, 
uciekającemu od niej za morza, szukającego śmierci, 
jak wybawienia od trosk i udręk. 

Ale zato córkę, córeczkę będzie już teraz mogła 
mieć zawsze przy sobie! To też coś wartę... ` 

Jadali teraz stale z Dereńskim obiady i kolacje 
w Bristolu albo Europejskim. Gdy Lusia miała w tej 
mierze pewne wątpliwości, odpowiadał jej: 

— Co? Będą gadali? Nie wypada? Nie wypa- 
da tylko forsa z kieszeni, jeżeli w niej niema dziury. 
Poza tem wszystko wypada. A ludzie?, Gwizdać 'na 
nich! Obmówią? Iść na piąte piętro i splunąć na 
nich! Cały Świat to dla mnie teraz ty... Poza tem nie lnie 
Widzę i nie znam nikogo!... 
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chodzić na not; pótem wogóle się wyprowadzała, aby 
wrócić w perhi*blasku. Wszystkiego się wszakże mógł 
spodziewać, *ale nie tego, że Lusia również tak się... 
podniesie... > 

Jeszcze” z rdna pokoik był pusty, bo już nawet 
wszystkie meble wyprzedały biedne dziewczyny z gło- 
du. A już wieczorem był cały zawalony pudłasni 
i paczkami z najpiękniejszych magazynów słolicy. 

Co gorsza, dozorca nie mógł dociec, jak, co i z kim, 
bo Lusia prosiła narzeczonego, żeby utrzymał wszystko 
w największej tajemnicy. do samego ślubu. 

Oczywiście, niesposób było zataić tego przed 
wszystkimi, naprzykład, przed Geńką. . 

Było już po siódmej, gdy wspaniała limuzyna De- 
reńskiego czekała na Lusię, wychodzącą właśnie z ma- 
gazynu, znajdującego się naprzeciw pracowni Stefanii, 
gdzie obecnie pracowała Geńka. Z pracowni wybiegł 
rój dziewcząt, a między niemi — Geńka... 

| oto nagle usłyszała, jak jakiś znany głos ją woła. 

Ze zdumieniem przekonała się, że głos pochodzi 
z pięknego samochodu, w którym siedziała Lusia w to- 
warzystwie l)ereńskiego. 

Geńka westchnęła. Widocznie odwiedziny Lusi 
u Dereńskiego... odniosły skutek. 

Powiedziała sobie: 

— jeszcze jedna 'z nas... poszła!,.» 

Tymczasem Lusia zapraszała ją, do samochodu. 

Geńką nie dała się długo prosić. 

— Pojedziemy na spacer — rzekł Dereński. — 
Jest tyle nowinl... 

Geńka pomyślała sobie: i 

— Domyślam się, jakie to nowiny. jeszcze jedna 
biedaczka musiała z nędzy się puścić.» 

I niewiele brakowało, a rzekłaby mu: T 

— Niech pan już lepiej nic nie mówi, panie ładny. 
jeżeli już pan zdołał skusić Lusię, niech pan przynaj- 


diie 


|uniej jej to odpowiednio wynagrodzi. Jak spaść, to 


już z uobrego konia. 

iie powiedziała wszakże tego wszystkiego, bo 
była zbyt dobrze wychowana i mie chciała robić przy- 
krości Lusi. Zresztą, miała czas. l tak Lusia jej 
wszystko opowie. Tem bardziej była zdumiona, gdy 
nagie Dereński. rzekł: ! 

— Doszliśmy już z panną Lusią do porozumienia. 

Już kończy, swój byt jako panna. Lusia Jusiewiczówna 
i-zaczyna nowe życie, jako pani Franciszkowa Dereń- 
ska. Niedrugo nasz ślub. . 
Genka o nkiło nie zemdlała z wrażenia. Była prze- 
konana, że:Się z.njej żartuje, ale poważna mina Dereń- 
skiego świadczyła 6:czejn innem. Wciąż jeszcze wszak- 
że niedowierzając, zapytała: 

— Panby to zrobił, pan? `. 

— Ależ, oczywiście, i to z rozkoszą! 

=— Pan Dereńskiibył taki szlachetny... — szepnęła 
wzruszona Lusia. 

bereński zaś mówił dalej: 

¿1 Kocham parng Lusię już od ląt. Raz dostałem 
kosza, ale nie straciłem nadziei. Powtórzyłem prośbę 
i ku memu wiólkiermu szczęsciu tym razem pomyślnie. 

Geńka była zachwycona. Już terąz nie miała wąt- 
pliwości. Rzękła z radością: 

— Ależ-z-.pana.unikatl Naprawdę porządny, ko- 
chany człowiek. 

— Tylko szczęśliwy... 

— O, mie! Dużo więcej. Wie pan, że pocałowa- 
łabym pana zato... i i 

Poczem, zwracając się do Lusi, oświadczyła: 

— No, Wobec tego, nie odejdę od ciebie ani na 
krok aż do Ślubu. Bedzieniy miały mnóstwo roboty. 
Puszczam w. trąbę Stelanję i całą pracownię. Od jutra 
żyf? tylko tobą. Po ślubie wrócą do pracy. Do harów- 
V 14 

— O, nie, — odparł Dereński. — Ja na to nie po- 
zwolę. i 

— Jakto? "e i 

— Kupię pani %łasną pracownię. 

— Nápad di zawołała Geńka. —— No, to mu- 
szę pana doprawdy pocałować.. — = 

Zatrzymali się przed cukiernią Ziemiańską. Tłok 
był tam ogrońfiny. "Wszyscy gapili się na nich. Nie 
zwracali na to uwagi, Tae : 

Dereński pósiadał najwięks2ą siłę, na świecie. Miał 
pieniądze.* Mógł się żenić z kim chciał, choćby z włas- 
ną kochanką, albo z kochanką swego przyjaciela, lub 
choćby nawet z najgorszą... Nikt mu nie miał prawa 
nie powiedzieć i nadał będą wszysey kłaniali mu się 
w pas. ŻZresżią, małoż to było w Warszawie takich 
wypadków? ''Warszawa ma jednak te wyższość nad 

artykułarzami, że w*dziedzinie małżenstw różnice sfer 
nikogo tak bardzo nie dziwią. 

Potem byli jeszcze na kolacji w wytwornej restau- 
racji, poczem Dereński odwiózł je do domu, polecając 
Geńce: 


Lusię zaś, nie krępijąc się niczego, porwał na uli- 
cy w objęcia, szepcząc jej do ucha: 

— Moja... moja... na zawsze... Moja... ubóstwiana! 

Gdy dozorca otwórzył bramę, samochodu już ni» 
było. Dozorca się zdziwił, że dwie przyjaciółki przy 
szły pieszo, skoro taka zmiana... : 

— A ja nic, tylko pomagam wnosić na górę wiet 
kie paki i pudła. 

— Macie za fatygę — rzekła Lusia, wciskając mea 
banknot... 

Dozorca ukłonił się do ziemi i szepnął: 

— Panienka chyba wygrała wielki los na loterji? 

-— Owszem, na loterji życia — wtrąciła Geńka. 

Nazajutrz rozpoczęły się już dni nieustannych 
świąt dła Lusi. Już z samego rana stał przed bramą, 
czekając na nich, piękny samochód Dereńskiego. We- 
szły do niago Lusia z Geńką w pięknych futrach, które 
już znalazły u siebie, zakupione przez Dereńskiego dl 
nich niespodzianie. 

Geńka krzyknęła kierowcy: 

— Na Zielonkę! 

Kolczak był w domu. Zły i markotny. Wybierał 
się do Lusi bez najmniejszej nadziei, że otrzyma pienią- 
dze. Widział przecież dobrze, w jakim stanie zastał 
Lusię. 

Śro też o mało nie padł z wrażenia, widząc swoją 
dłużniczkę, wysiadającą z wielkopańskiego samocho- 
du, strojną we wspaniałe futro i najmodniejszy kape- 
lusz. Oczom swym nie wierzył. Żawołał żonę, bo 
zdawało mu się, że śni. 

Kolczakowa, zażywna niewiasta, o chciwych świń- 
skich oczkach, nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
święci. 

Lusia wyprowadziła ich z osłupienia, mówiąc: 

— Przyrzekłam panu, że pan dziś dostanie pienię- 
dze. Przywożę je panu. 

Położyła grubszy banknot na stale, mówiąc: 

—- Oto zaległości. I nawet więcej. Reszty nie 
trzeba. Niech pan zaliczy na następny miesiąc. 

Pobiegła do kołyski i chwyciła w ramiona córecz- 
kę. Dzieciątko było prześliczne. Bywa tak najczę- 
ściej u dzieci grzechu... 

Mała Kazia uśmiechała się do matki, która tuliła 
ią do siebie z czułą pieszczotą. Jak dziecko to było jej 
drogie, widać było choćby z tego, że przecież mając do 
wyboru: ono czy narzeczony, jej pierwsza i prawdziwa 
miłość — wybrała dziecko. 

— Nawet hrabiątku nie jest tak dobrze, jak u nań 
dzieciątku pani — rozpływał się w pochlebstwach Kal- 
czak. 

Słysząc o owem „hrabiątku”, Lusia aż drgnęła i aż 
jej się niedobrze zrobiło, przypomniało jej to bowiem 
całą prawdę o pochodzeniu dziecka. Szybko wszakże 
się opanowała. 

— Bardzo proszę strzec mi dziecko, jak oka w gło- 
wie — rzekła. 

I nagle pomyślała sobie z trwogą: 

— O, bo gdyby mi kto porwał dziecinkę, to... te 
już nie wiem!... 

Szybko wszakże odpędziła od siebie tę myśl, które 
wydała jej się aż nazbyt niedorzeczną. 

Kolczakowie tymczasem odpowiedzieli: 

— Nigdzie maleństwu nie będzie lepiej, niż u nas. 
o ile tylko pani będzie nam regularnie wpłacała te pa 
rę groszy... 

— O, 0 to teraz niema najmniejszej obawy. 

Dwie godziny pozostała tu Lusia, nie mogąc na- 
cieszyć się swoją córeczką. Gdy wreszcie odjechała 
samochodem, Kolczak rzekł do żony: 

— Wiedziałem, że prędzej czy później dziewczy- 
na zrobi karjerę. Musi być wielka spryciara. Chociaż 
właściwie, przy takiej urodzie niewiele trzeba było się 
trudzić. Dla takiej zawsze pieniądze leżą... na biurku... 
Tylko, żeby je podnieść, trzeba się... bardzo nachylić... 
nawet upaść... 

Tegoż dnia pojechały obie odwiedzić Rudaków 
w Milanówku. Nazwoziły im mnóstwo smakołyków. 

Po smacznym obiedzie Rudak przypomniał Lusi, 
słowa, której jej tu kiedyś rzekł, gdy ją ujrzał tak zgnę- 
bioną i strapioną: 

— Głowa do góry, dziecinko!... Grunt się nie 
przejmować ..i o ile się ma czyste sumienie, liczyć na 
miłosierdzie Boskie... Bóg nierychliwy, ale sprawiedli- 
WY... 

— Tak.. pamiętam — odrzekła Lusia, ale bez 
wielkiego zapału. 

— I widzi pani, że najpiękniejsze marzenia pan 
się spełniły... jest i mąż... 

Lusia westchnęła. 

Bo nie były to jej marzenia... najpiękniejsze... 

I nie tego męża wyśniła sobie w snach dziewł 


czych... . 
Dalszy ciąg nastąpi 
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PAMIETNIK SŁU 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA 

Umierająca w szpitalu dziewczyna zostawia pamiętnik, 
sklonila redakcję do ogloszenia go drukiem. 

Dziewczyna ta, imieniem Tola, rozpoczyna swój pamięt- 
mik w październiku 1926 roku. Jako sierota przyjechałą z Ko» 
zienic do Warszawy i tu dostala służbę u państwa Kozłow- 
skich. Jej niezwykla uroda zwrócila odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karola. Już po miesiącu pobytu Toli u Ko- 
złowskich, obaj panowie posunęli się tak daleko, że pewnej no- 
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie Tola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, nie zważając na jej obronę. Honoz 
Toli uratowało nagle wejście pani domu. Wybuchla awantusty, 
nieszczęśliwa dziewczyna straciła miejsce. 

Tola otrzymała wkrótce miejsce pokojówki w domu pañ- 
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie rnająt 
ki i piękny pałacyk w Warszawie. 

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwykły: urodz. 
wym paniczu, jerzym, na którego też uroda Toli zrola wielkie 
wrażenie, Milość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego 
Po kłótni z rodziną jerzy zabrał Tolę i zamieszkał z nią w ma- 
łem mieszkanku. 

Rojema o szczęściu zostaly brutalnie przerwane: Tolę Si- 
łą wywieziono, a widocznie przękonano i Jerzego, który napisa! 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł. 

Tola odchorowała to przejście. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię jerzy. Dziecku 
to Tola wysłała „na garnuszek” do swej znajomej Kolasinskiej, 
a sama dostała miejsce w zamożnym domu, jako nianka małej 
sierotki. Pan domu, imieniem Wacław, wyzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. ŻZobowiązana jego dobrocią ~= została jego ko- 
chanką. 

Kiedy jednak Tola znalazła się w odmiennym stanie — 
pośpieszył się z nią rozstać. Nieszczęśliwa dziewczyna poszła 
do akuszerki.. Z polecenia tej akuszerki otrzymała miejsce 
Okazało się, że trafila do lupanaru. 

„Opiekun“ lupanaru, pan Józio, do spółki z wlaścicielky 
Jadomkowską biciem usiłowali zmusić Tolę do nierządu 

Dó skatowanej dziewczyny lotrzy wpuścili gościa, któ- 
rym Okazał się Jerzy. Uwolnił on swą ukochaną i ponownie 
zamieszkał z nią. Szczęście Toli, niestety, trwało krótko. Pan 
Józio krwawo się zemścił: napadł na Jerzego i zadał mu cięż- 
kie rany żunem. 

Jerzy został zabrany do szpitala, a stąd rodzice wywieźli 
go zagranicę, gdyż rany groziły Jerzemu kalectwem na cale 
kie rany nożem. 

1ola została sama. Chcąc ratować dziecko przed gło- 
dem, szukała pracy, Obiecano jej pracę w fabryczce pudełek. 
Niestety, kierownik fabryczki, człowiek ułomny, garbaty, zbyt 
się do niej zalecał. 

Takie bydlę garbate! Pchał się do mnie, ale od- 
sunęłam go z diogi, złapałam palto i kapelusz, trzasnę- 
łam drzwiami i więcej się tam nie pokazałam. 

Co teraz mam robić? Szukać gdzie miejsca słu- 
żącej? Gdzież ja takie miejsce znajdę, gdzieby mnie 
znów nie napastował pan, a pani uszanowała we mnie 
człowieka? Nie jestem przecież już dziewczyna mło- 
dziutka ze wsi, nad którą każdy może przewodzić! 
] gdzież ja zarobię tyle, żeby starczylo na mieszkanie 
dia Kołasińskiej i dla Jureczka i na ich wyżywienie? 

Kiedy Wacław przychodzi, nie chcę go wcale wi- 
dzieć, ale on jest wytrwały! Przysyła często coś Ula 
Jerzego, zdaje się, że nawet wctknął parę groszy w rę- 
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Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Samotnej 20", 
Proszę sobie robić przepłóki- 


P. Ira Kow. 


najlepiej zrobi, jeżeli mimo 'nia, że stale byłem tylko w nią 
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21 sierpniu. 

„ Wacław hy} znów u nas. Nie chciałam węale 
wyjść do niego. Siedziałam przez cały czas v Zwa- 
lińskiej w kychni. Powiedziałam, że jestem nieubrana. 

Ach, miech mnie lepiej zostawi w spokoju! Krąży 
rdoło mnie, jak kruk nad padliną. 

Już nie mam sił do.wszystkiego, do taklego życia. 

Ale co mam zrobić? 

pm już jego kochanką. Czy mam znów nią zo- 

stać? 

jerzy przecież wróci, może za rok, może prędzej! 
Będę na niego czekała! Czy mamy wpierw, zanim Je- 
rzy powróci, pomrzeć z głodu? 


23 sierpnia. 


Poszłam wczoraj na Dobrą dowiedzieć się, czy | 
niema jakich do mnie listów. Myślałam, że może temu 
dozorcy nie chce się przyjść na Wolską. Przecież to 
świat drogi. Dałam mu coprawda parę złotych, ale on, 
zdaje się, bogatszy ode mnie. 

Weszłam do jego mieszkania, zastałam Ich syna. 
Pytam się: 

— Czy nie było do mnie jakich listów? 

— A były jakieś! 

— Niechże mi pan je daje prędko! 

== Ojciec odbierał. Pójdę po ojca. 

Przepadł na pół godziny chyba. Wreszcie przy- 
szli obydwaj. 

Niesympatyczny człowiek ten dozórcą. Spojrzał 
na mnie zpodełbą i mówi: 

— Co on tam pani naplótł? Nie było żadnych li- 
stów! To były listy do lokatorki z pod siódmego, a nie 
do pani. Żadnych listów nie byłe! Niech mi tu pani 
lepiej się nie kręci, bo jak zobaczy gospodarz, to będzie 
na mnie krzyczał, że panią puszczam. 

— A cóż ja takiego zrobiłam? Ukradłam, czy co? 

— Ja tam nie wiem i nie mi do tego. Powiedział, 
żeby nie wpuszczać, te nie wpuszczać. Pewnie mu 
chodzi o tego pana, co go pokrajał nożem-pani znajo- 
my i tyle! 

— Panie kochany — mówię do niego, — niechże 
pan ma choć odrobinę serca! Niech mi pan powie praw- 
dę, czy nie było listów? Może pan zgubił? Niech mi 
pan przynajmniej powie, czy były jakiel 

— Czego się pani czepia?! — krzyknął ną mnie. — 
Powiedziałem, że nie było żadnych listów, to nie było! 
Co mi po paninych listach! Mogę oddać te panine 5 
złotych! 

Czułam, że coś kłamie, ale ręce mi opadły. 

-—— Nie dopuszczą mie do jerzego, nie! To na 
pewno sprawka- jaśnie. pana Skomorowskicgo! O, czu- 
tam to dobrze! í 

Dozorca wyszperał w. kieszeni jakieś pieniądze 
i wcisnął mi w rękę. Wzięłam je i powloktam się do do- 
mu. 

Może naprawdę lepiej przestać myśleć o Jerzym? 
a. nieszczęście, jakiś zły los prześladuje naszą mi- 
ość 


fwy I jak dozgonnie wdzięczny 


Kochanej 


powodzeni 
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„sowała mnie sobą do tego stop- 
„Jestem 


Dażąc usilnie do „uszczęśli- 
wiama“ naszych Czytelników 
w miarę naszych sił | możności. 
Jrukujemv list Pański, 


żali nam sie: 
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Ileż jabym zato dała, żeby się dowiedzieć 
czy jerzy pisał do mnie, czy też niel 

Jak ja się mogę dowiedzieć? 

Zachodziłam na Staszyca, ale tam teraz pustki. 
Wszystko pozamykane, nikogo niema. Dozorca mi mó- 
wił, że dawno powyjeżdżali, nawet nie wie, dokąd 
Pewnie znowu zagranicę. 

Więc mam się wyrzec ferzego, swej miłości? 

Całą noc nie mogłam spać, Taka byłam zdene! 
wowana. W domu ani grosza, Zwalińska pomstui 
rzuca krzesłami ze złości, że sobie takich lokatoró: 
zwaliła na głowę. Komorne za sierpień niczapłacan 
Lusinkowi nawet nie mam za co kupić dziś mleka. ! 
łam mu herbaty i dwa biszkopty, które się jeszcze “ 
stały z tych, co Wacław przyniósł. Kolasińska vo 
na Kercelak sprzedać moje ostatnie palto. Może pi 
niesie parę złotych. 

Jestem taka zmordowana, zgnębiona, ż2 mysii me 
trzymają mi się kupy. ' l | 

Już sobie w nocy postanowiłam: niech dzieje «i 
co chce, wracam do Wacława, 

Przecież już byłam jego kochanką! Na obec 
nie zgodziłahym się nigdy, ale już przecież z nim... 

A jak Jerzy wróci? 

Jakże mnie znajdzie? Gdzie będzie mnie szukał? 

A tymczasem nasz Lusinek płacze z głodu. 

Kolasińskiej nie widac i nie widać! Wzięłaby, c» 
jej dają, byle prędzej, a ona tam pewnie stoi i czeka, aż 
jej dadzą tyle, ile ona chce! 

Taka się teraz zrobiła niemożliwa! Ciagle gderzw. 
cląglę niezadowolona. Nadomiar wszystkich utrapień. 


prawdy, 


to nawet ona nie ma dla mnie dobrego słowa. Które- 
goś dnia powiedziała mi wprost: 
— Niechże pani Tolą ma trochę rozumu! Mówił 


mi pan Wacław, że jak dostanie rozwód, nawet nżenić 
się gotów, a pani woli razem z dzieckiem : głodu unie- 
rać i czekać niewiadomo na co! 

Kazałam jej milczeć! Potem mi było przykro, że 
tak do niej powiedziałam, przeprosiłam ją, rozpłańa: 
łyśmy się obie, 

— Już nic nie będę mówiła — tłumaczyła się, — 
ale mnie się serce kraje, kiedy patrzę, jak ta n:-.a ho- 
chana kruszynka marnieje w oczach! 

To prawda! Lusinek tak bardzo zrwizerniał, że 22 
się boję o niego. 

Czy mam sobie odębrać życie 
kiem? 

Q, nie, nie! Nigdy sobie na to nie pozwolę! 

Panie Boże listościwy, daruj mi te grzeszne myśli, 
które mi djabeł podszeptuje. 

Już się teraz rozeznać nie mogę, jak powinnam no- 
stąpić, czego poniechać. Czy noja miłość z Jerzyn nie 
jest grzeszna? Czy te moje utrapienia, to nie «sra 
Boska? 

Uniknęłam upodlenia, wydostając się z łap Jadom- 
kowskiej i jej pana Józia, a czeka mnie teraz no' va, mo- 
że gorsza hańba? 

Boże, Boże, co zrobić? |Jak tatować moje dzie- 
ciątko, jak uchronić SĄ duszę od grzechu? 

Nie mogę tak dłużej wytrzymać! Niech się dzieje, 
co chce! Idę do Wacława! 


razem z Uziecis 
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niejszą gospodynią. Kochany 
Redaktorze, jeżeli od Ciebie nie 
otrzymam dobrej radv. gotową 
jestem z rozpaczy zabić męża. 
aby już raz wreszcie tę moje 
męczarnie się skończyły” ... 
Chyba tylko krańcowa roz- 
pacz mogła Pani podyktować 
aż takie grzeszne zamiary. 
Niechżę Pani o nich zapomni 
możliwie najszybciej, Dopraw- 


Redakcji'*.., 


życząc 
a, 


młoda, przystolna i 


sympatyczna. Mam męża. któ- 
rv posiada zaoszczędzoną go- 
tówkę. Niestety, został przez 
swoich przyjaciół wciagnięty do 
gry ną wyścigach konnych i 


dy, hazard wyścigowy iest rze 
czą straszliwie zgubna, jak każ- 
dy hazard wogóle. Na szczes- 
cie, wyścigi już wkrótce się koń 
czą. Sila rzeczy więc małżonek 


wane silnym roztworem „cali j wszystko pójdzie za głoscin ser | wpatrzony. 

hypermanganicum” (dostać moż ca. Edzik da się przenonać Tyl| Pragnę usilnie poznać się z 

na w avstece). Poza tem proszę ko zabrać się do niego ostro! [moim ideałem, a tet > Sza- 

podać swój adres do naszego nowna Redakcja tak nas psuje, 
à i e "JOS. rja z | 40) 

działu „Z otchłani bezrobocia“. PR. J. O., Włądzia t Maria że już teraz zwracamy się do 


Krakowa n ; tkie swoje i ia} przestać 
; Niej ze wszystkiemi dolegliwo- |Wwkłada w to wszystkie s Pani będzie musiał przestać 
P. Maryśce z Pięknej, zechcą podać swe adresv do SA i iarzetiynić nozwalam |oszczędności, które odkładał |grąć, A wtedy przyjdzie czas 


Proszę skierować narzeczo- |naszego dzialu „Z otchłani bez- 
nego do naszej Redakcji, żeby |robocia”*. 
się zarejestrował w dziale „Z P.R M 'Rowskiej 
aanib W : - . R. R. z Marsza!kowskiej 
RE, że sa znal | prosi nas o zamieszczenie na- 
v mu prace, to będziecie  stępującego listu: 


mogli sie pohrać. 

ra Pi „Będąc w teatrze „Cyganer- 

"R c ks” ja", spostrzegłem młodą szatyn 
adzę zwrócić sie do dozor- kę siedzaca w 9 — 10 rzędzie 

cv tego domu, dowiedzieć Się [krzeseł na nierwszem przedsta 


na lagodną, miłosną perswacię. 
Niech to się nie dzieje drogą wv 
mówek, lecz raczej wygraniem 
wszystkich swych atutów nie- 
wieścich, 

Pisze Pani, że Pani jest mlo- 
da. przystojna i sympatyczna. 
Proszę użyć wszelkich kòbię- 
cych forteli, aby ga zatrzymać 


dla córki na posag. Już wszyst 
kle nasze płeniądze zabrała nam 
ta otchłań wyścigowa. W do- 
datku. gdy wraca przegrany. 
maltretuje mnie w naiokropniej 
Szy sposób. I ciagle mi mówi. 
żebym bvła cicho, ho ieżeli bę- 
dę co mówiła. to mnie i córkę 
wyśle na zarobek uliczny. 


sobie więe najuprzejmniej pro- 
sié o wydrukowanie mojego li- 
stu, zwłaszcza, że nie mam in- 
nego sposobu dania znać owej 
pięknej nieznajomej, że zanała- 
łem do mej uczuciem jak najgo 
rętszemi, którę mi nle daje spo- 
koju dniami i nocami. | 
Przypuszczam, że przeczyta 


imi 1 i i zaj N ź Ę m 5 A 7 DAA T 
i Ee Sn owei Osoby |cvjenftt w towarzystwie starszej |ten list, bo któżby nie czytał te| Błagam o radę, co począć. |w domu. odzvskać iego miłość 
EROEM o Oi, pani. Myślę, że byłem równicż|:o najmuiiszego z nism? A gdy |lak dotvchczas starałam sięsi wp WAFYJUSEpĘ A wtedy — Z 


być mu wierną Żoną, oszczędza [oewos ia Z. zwi waścjąj raz 
en, podwdjnie, starając sie być jua zawsze. udyby nice poskutko 
jak najlepsza i jak najoszczęd- walu, prószę dać znać... è , 


P. Niuni z Kobvtki, 
Żainteresowano 
Prosimy o adres, 


zauważony. ponieważ swą uro» |orzeczyta, może.. A wtedy... 
dą i żywem reagowaniem na to, {Już nie mam nawet słów, aby 
co się działo na scenie, zaintere iwypowiedzieć, jaki będę szczęś- 


sł Pania 


Nr. 304. 


Czytajcie uważnie! 


Wykazy premjowanych Czytelników 


zaczną się u:azywać już w tych dniach w naszem piśmie, 


W połowie tygodnia, 
już za 2 — 3 dni rozpoczniemy 
drukowanie listy 


1000 premiowanych 
siaiych naszych Czjta'- 
ników naszego pisma. 


Codziennie podawać będzizmy 
grupę nazwisk z podaniem do- 
kładncgo adresu oraz przyznanej 
premji. i 

Będzie to czwarty tysiąc pre- 
mij, rozdanych w bicżącym roku. 


Czła Warszawa 


I WSZYSTKIE ZIEMIE 
RZECZYPOSPOLITEJ 
wiedzą już doskonale © szczo- 
drej ręce wydawiictwa, które nie 
szczędzi wysiłków i kosziów 
wzamian Zza poparcie jakicgo 
szerokie masy Lzytcinikow udzie 
lają naszemu pistui. „Aa 

Tysiące cennych przediniotów 
znajuuje się już w rękach na- 
szych Czytelmków, tysiące jesz- 
cze wydamy. 

Wiele rodzin otworzyło sobie 
warsztaty pracy, wielu naszych 
Czytekukow uzupełniio umebio- 
wanie swych mieszkan; rozdaliś- 
my naszym Czytelnikom setki 
kompletow bichzny, obuwia, u- 
brań, palt, kołder, poduszek, ma- 
terjałów na ubrania, Czytelnicz- 
ki nasze otrzymały juź setki ser- 
wisów, platerów, bielizny poście- 
lowej i storowej, naczyń kuchen- 
nych i produktów  zywnościo- 
wych. 

Irudno wyliczyć mnogość i 
różnorodność premij, rozuanych 
przez nasze pismo, Ubdarowani 
premjami najlepiej mogą poświad 
czyć, jak cenna, jak pożyteczna 
jest akcja premjowania Czytelni- 
ków, systematycznie prowadzo- 
na przez najbardziej popuiarną 
gazetę polską. 

Zewsząd słyszymy głosy, że 
pkcja premjowania to wielkie do- 
brodziejstwo dla zubożałych o- 
becnie mas, które mimo niskich 
zarobków nie mogą i nie powin- 
ny wyrzekać się gazety, łączącej 
ich ze światem. 


PALACE SIĘ 


SWIECE 


0000000000999004343 


ty poto, by otrzymać premję — 


a więc. Wiemy, że nie kupujecie gaze- stopniowo, według ustalonej ko- 


lejności. 


ichcecie wiedzieć, co się dzieje, NIKT NIE ZOSTANIE POMINIĘ 
Y 


na świecie, chcecie mieć w gaze- 


„cie przyjaciela, który służy radą | cj zaś Czytelnicy, 


li pomocą; chcecie mieć rozryw- 
kę w postaci wesołych  feljeto- 
nów i dobrych powieści. 
WIELKA LICZBA CZŁONKÓW 

RODZINY CZYTELNIKÓW 

KASZEGO PISMA 
świadczy wymownie, że to, cze- 
go żądacie od pisma — daje 
Wam ono. Premje są tylko do- 
datkiem, nagrodę zato, że nie 
wypożyczacie i nie zwracacie 
przeczytanej gazety, a kupujecie 
ją stale i przechowujecie. 

ZA DROBNY TRUD WYCIĘCIA 
CODZIENNIE KUPONU PREM- 
JOWEGO MACIE MOŻNOŚĆ 
OTRZYMANIA CENNEGO 
PRZEDMIOTU. 

Każdy naturalnie pragnąłby o- 
trzymać premję jak najprędzej. 
Ale każdy rozumie, że nie jesteś- 
my w możności dać odrazu wszy 
stkim naszym Czytelnikom cen- 
nych upominków. Czynimy to 


A więc 


C 


'którzy nie znaj 
dą się wśród 
TYSIĄCA SZCZĘŚLIWYCH 
WYBRAŃCÓW 
nie będą również zapomnieni. 
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Liczba 4000 obdarowanych po ; 


większy się wnet o nowych kilku 
set, przygotowujemy bowiem 
wielką akcję w postaci rozdaw- 
nictwa 


premij świątecznych 


które pozwolą kilkuset rodzinom 
w Polsce spędzić święta w mil- 
szym nastroju, do którego, nie- 
stety, nie uspasabia powszechna 
bieda i kryzys. 

Nasi Czytelnicy muszą jednak 


pamiętać? że należy 
STALE WYCINAĆ KUPONY 
PREMJOWE 


i przechowywać je. To trud nie- 
wielki, małe kupony łatwo prze- 
chować, a zato Czytelnik 

MA PRAWO DO PREMII]! 


uwaga! 


Przeglądajcie codziennie spis premjewanych 
Czytelników, 
które już wsrótce ukażą się w naszem piśmie 
Podany będzie równocześnie termin, 
kiedy należy się zgiosić po odbiór 
premij 
FFTT"ET="""j] WORK PE ZIN SADJ i 


zy choroby płucne s 


| 


FE Ę ye 


i dotychczas bezskutecznie się ieczyli. W:zyscy ci chorzy otrzymają od nas — zupełnie 
Książkę z ilustracjami — Dr. med. Guttmanna byłego nączelnego lekarza lecznicy Finsena pod tytu- 
łem: „Czy choroby płucne są uleczalne?* Ażeby każdenu choremu dać możność wyjaśnienia 
sobie rodzaju swej choroby, zdecydowaliśmy się przesłać każdemu tę książkę za darmo bez opłaty porta, 
mając na oku dobro ogółu. Pocztówkę (znaczek pocztowy 35 gr.) z dokładnym adresem wysłać należy do 


PUHLMANN 6 Co., Berlin 0./649, MUggelstrasse 25-25a 


0d Udreęczeń do Zdrowia 
WEŃ MMG" l 


poprzez 


Toga! działa szybko przyi 


Bélach reomalycznych 
Bólach | ruanii w slawdch 


Potdgrze | Higrenie, Reralgj 
Grypieji przeziębieniu 


Togal uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywiernjąc żadnego 


ubocznego, ujemuego wplywu na serce i żolądek, 


mayania, 


Już od przeszło lat 15-tu 
z powodzen'em stosuje 
4 się przy tych schurzee 
niach tabletki Togal. Ty- 
siące udręczonych odzys- 
kało swe zdrowie pizy 
pomocy Togalu. 


Toga! wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo» 
czowego i dlatego w za» 
rodku zwalcza te niedo- 


Spróbujcie I przekonajcie się sami dziś jeszcze | zakupcie natychmiast 
w najbliższej aptece Toga! Należy jelnak zwracać baczną uwagę 
Ba nieuszkodzone osygivalue opakowanie. Cena zł. 2.—, Nr. Reg. 1364. 


"RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. , zyka na Kujawach”. 


9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik pə- 
ranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.52 Chwil 
ka gospodarstwa domowego 10.00 
Transmisja Nabożeństwa z kościoła 
Św. Anny w Krakowie. 10.40 Muzyka 
religijna. 10.55 Transmisja uroczysto- 
ści odsłonięcia przez P. Prezydenta 
Rzplitej pomnika ku czci poległych Sa 
perów. 11.15 Odczyt. 11.30 Muzyka re 
ligijna. 11.57 Sygnał czasu. 12.15 Po- 
ranek muzyczny. 14.00 Odczyt. 14.15 
„Przegląd rynków produktów rol- 
nych“. 14.25 Wiedeńskie walce. 15.00 
Słuchowisko dla rolników. 15.25 „Mu 


e B 
Pytanie to nader ważne zajmuje z pewnością wszystkich tych, którzy cierpią na astmę, nieżyt 
szczytów płucnych, chroniczny Keszel. flegsmę, długotrwałą chrypkę. grypę 


uleczaln 


darmo 


Narodowe Święto Turcji 


10-lecie Republiki Tureckiej 


W dniu 29 b. m. Turcja świę- 
cić będzie uroczyście 10-lecie 
prezydentury swego pierwszego 
prezydenta, Mustafy Kemala Pa- 


dowe o zdradę stanu, uciekł po- 
tajemnie z Konstantynopola na 
Maltę na angielskim okręcie wo- 
jennym. Od tego wypadku upły- 


szy, i 10-tą rocznicę przeistocze- |nął jednak cały rok, zanim Tur- 


nia się z monarchji w republikę. 


Zaczątkiem doniosłych zmian 
w państwie Tureckiem stał się 
akt Wielkiego Zgromadzenia Na- 
rodowego z dnia 1 listopada 
1922 r., obalający sułtanat. Te- 
goż jeszcze miesiąca ostatni suł- 
tan Turcji, Mohamed VI, oskar- 
żony przez Zgromadzenie Naro- 
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Niewiarygodne lecz prawdziwe!!! 


Firma nasza, biorąc ped uwagę ciężki kryzys ekonomiczny I ogólny 
brak gotówki, postanowiła wysłać pełne komplety po cenach dotąd nie- 


TYLKO ZŁ. 17.90 
wysyłamy: 3 metry materiuiu wełnianezo „Angle“ na eleganckie ubranie 
męskie, 4 intr. materjału na elegancką suknię damską, 1 koszulę męska 
trykotową z satynowetn wykończeniem, | koszulę damską z kolorowego 
madepolamu Sstrojnie wyhaitowana, 1 pare dobrych kalesonów 1, I pare 


bywałych, gdyż 


reform na zumie, | parę skarpetek 


zimowych, 1 parę pończoch jedwab 


nych. l pasck zamszowy, 3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwaany. To 


wszystko razem wysyłamy tvlko za zł. 


17.90. Towary wysyłamy za 


zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się 
przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka! W razie gdyby towar sie 


nie podobat, przyjmujemy takowy z powrotem, a 


pieniadze zwracamy. 


Zamówienia prosimy adresować: Skład Fabryczny „Polska Pomoc” Łód. 


10. Sk. pocztowa 549, 


Uwaga!!! Dla przekonania o wielkiej wartości powyższego kompie 
tu. Sołączaimy do każdej paczki kto nadeśle zamówienie w przeciągu 8-11 
dni. wartościową bezpłatną jubileuszową premię. 
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cja wypowiedziała się ostatecz- 
nie za nowym ustrojem politycz- 
nym. 


W ciągu dziesięciu lat istnienia 
Republiki Tureckiej dokonały się 
w niej zmłany, które w innych 
warunkach trwałyby stulecia. 
Jedną z pierwszych rądykalnych 
zmian było obalenie w marcu 
1924 r. kalifatu. Wraz ze złoże- 
niem z urzędu głowy Islamu na- 
stąpił rozdział kościoła i państ- 
wa, a religia mahometańska prze 
stała być religją państwową Tur 
cji. Z tem tak radykalnem posu- 
nięciem wiąże się usunięcię Kora 
nu, jako podstawy tureckiego 
prawodawstwa. Wprowadzony 
nowy kodeks został oparty na 
trzech wzorach: cywilny — na 
szwajcarskim, — karny na wło- 
skim, a handlowy — na niemiec- 
kim. 


Niezmternfe doniosiye: faktem 
dla kulturaln: go rozwoju kraju 
była ucliwała Narodowego Zgro 
mad.unia g dnia 1  lisiopada 


11928 r. o wprowadzeniu alfabe- 


tu łacińskiego zamłast dotych- 
czasowego arabskiego. Aliabet 
łaciński stał się obowiązujący 
we wszystkich urzędach państwo 
wych, jako też biurach prywat- 
nych od dnia 1 grudnia 1928 r., 
a drukowanie książek o czcion- 
kach arabskich zostało zakazane 
z dniem | stycznia następnego 
roku. Wprowadzenie nowcgo al- 
fabetu ma, wedlug przybliżonych 
obliczeń, zmniejszyć w ciągu 10 
— 20 lat liczbę analfabciów z 
80 — 90 proc. ludności (w r. 
11930) do 10 — 20 proc. 
Wszystkie zmiany, jakie zasz- 
ły w ciągu 10 lat istnienia Repu- 
bliki Tureckiej, nadając jej zupeł 
nie nowy charakter i stawiając 
ją w rzędzie państw europej- 
skich, są dziełem Kemala Paszy, 
który ani na chwilę nie wypusz- 
cza steru władzy ze swoich rąk. 


| adi 


OVOMALTINE 


jedyna odżywka witaminowa 


16.00 Program 
dia dzieci. 16.50 Kwadrans sławnych 
artystów. 16.45 Udczyt aktualny. 17.00 
„Pani z żółtą opaską". 17.15 Polska 
muzyka wokalno - insuumentalna. 
18-00 „Potęga dziecka '*. 15.40 Jazzowe 
orkiestry londyńskie. 19.00 Życie arty 
styczne stolicy. 1905 Rozmaitości. 
19.39 Radjotygodn:k dla mlodziezy. 
19.50 Muzyka salonowa. 20.00 Audy- 
cja z okazji Święta Narodowego lu- 
reckiego. 20.50 „Do Najswiętszej Pan- 
ny Marji Łitanja”. 21.05 Dziennik Wie 
czorny. 21.15 „Na wesolej Iwowskiej 
tali“. 22.15 Wiadomości sportowe. 
22.25 Muzyka lekka i taneczna z kaw. 
Adria. 23.00 Wiadomości met.. 23.05 
Dalszy ciąg muzyki. 
NARODOWE ŚWIĘTO TURECKIE 
W RADJO 

Dziś, o godzinie 20,00, w związ- 
ku z ;rzypedzjącem w dniu tym Swię 
tem ‘Turcj, Polskie Radio orgamzuje 
audycję na którą złożą się przemowie 
nia, hyniny państwowe, odczyt p. t. 
„W. dziesięciolecie republiki tureckiej” 
oraz część muzyczna, którą wypełni 
utworami kompozytorów tureckich, 
prof. Józef Turczyński. 
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Palacze tyton czytajcie! 


Każdy palacz może w sposób łatwy 
i przyjemny odzwyczaić się od zgub- 
nego wplywu nikotyny w ciągu dwóch 
dni. — Wszystkie niemal cierpienia i 
choroby pochodzą z szkodliwego dzia 
łania mkotyny, Przestając, lub ogra- 
Hiczając się się w paleniu zapobiegać 
inożiia szeregu chorób, które palaczo- 
wi zayrażają, jak melancholii, dys- 
pensji, rozstroju nerwowego, niedo- 
magań żołądka, gardła, nerek, peche- 
rza, wady serca, paraliżu, suchot. bó- 
lu głowy, choroby oczu, utraty pa- 
imięci, mocy płciowej i t, d. 

Każdy znajdzie łatwy i prędki spo- 
sób odzwyczujcnia się od tego nalo- 
zu po przeczytaniu naszej cennej 
broszury, której będzie miał do za- 
wdzięczenia uUługie zdrowe lata, za- 
dowolenie moralne I fizyczne, popra- 
wę trawienia, spokój nerwów, by- 
strość myśli i t. d. Posiadamy mnó: 
stwo listów dziękczynnych i uznań od 
lekarzy. Pamiętajcie, że zdrowie to 
skarb nieoceniony. Napiszcie zaraz do 
nas. a wyślemy Wam BEZPŁATNI: 
tą ciekawą broszurkę o zgubnych 
skutkach palenia i sposobie naiszyb- 
szego odzwyczaienia się od tego ia- 
łogu. 

Adresować: F-ma „LUPKA”, Łódź. 
Skrz. pocz. 405 oddz. 184. 


DOSTĘPNA DLA WSŁYSTKICHI 
SE 3 wk 
OVOMALTYNA WZMACNIA ORGANIZM í NERWY; 


Październik 


29 


NIEDZIELA 
Chrystusa Króla 
em | 


Dyżur aptek w Krakowie 


dzienny i nocny: 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pmiska 1. Apteka pod Auiołem Stró- 
żem Kościuszki 18 Apteka pod Temi- 
dą Długa 66. Apteka pod Barankiem 
Mikołajska 4. Apteka Niebieska Sta- 
rowiślna. 

Apteka pod Koroną Rynek podg. 9, 

dzienny: 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22. Apteka pod Jagiełłą Plac Ma- 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 


Adwokat 


Dr. Milan Markowicz 


prowadzi kancelarję 


Kraków, ul. Florjańska L. 7. 
Telefon 155-88 
specjal. obrony karne 


Ze sportu 
came ||. AI 


Czy p. M. Schneider da się 

skusić ? 

Jak się dowiadujemy z kół 
sędziowskich, popularny i lubia- 
ny sędzia piłkarski p. Maks. 
Schneider złożył mandat człon- 
ka Zarządu O. K. S. niesolida- 
ryzując się z Zarządem O.K.S. 
o czem swego czasu obszerniej 
pisaliśmy. Zarząd K. O. K. S. 
nić przyjął rezygnacji, zaprasza- 
jąc p. Schneidra na najbliższe 
posiedzenie, chcąc go skłonić 
do cofnięcia rezygnacji. Przy: 
puszczać należy, że p. Maks. 
Scheider będzie nadal trwał 
przy swem słusznem i uzasad- 
nionem stanowisku. 


Kalendarzyk sportowy 
na dzień 29 bm. 
Liga 

Godz. 11.30 boisko Cracovi 
Ł. K. S;.—Cracovia s. p. Wie- 
czysty. 

G. 14.15 boisko Podgórza 
22 pp. Stczelec—Podgórze s. p. 
Hausman. 

W Warszawie Legja—Ruch 
s. p. Schneider. 

W Poznaniu Warta—Warsza- 
wianka s. p. Wardęszkiewicz. 

Wejście do ligi 

W Wilnie W. K. S. Smigły— 
Polonia Warszawska sędzia p. 
dr Lustgarten. 


Okręg krakowaki 

Godz. 9 boisko Olszy Siła II— 
Garbarnia III. s. p. mgr. Herman. 

G. 9 boisko Unji Kabel II. — 
Z. F. G. II. s. p. Suder. 

G. 9 boisko Wisły Cracovia 
IIl.—Wisła III. s. p. mgr. Koe- 
nigsberg. 

G. 10 boisko Grzegórzeckie- 
go Wawel—Grzegórzecki s. p. 
Heitner. : 

G. 10.30 boisko 20 pp. Kro 
wodrza—Bocheński s. p. Mohyło. 

G. 10.30 boiskn Gwiazdy A- 
zetania—Gwiazda-Sztern s. p. 
Wołoszyn. 

G. 10.30 boisko Garbarni Ko- 
rona— Garbarnia IB s. Medwin. 

G. 11 boisko Wisły Podgó- 
rze IB—Wisła IB s. p. Cenzor. 

G. 11 boisko Makkabi Wie- 
liczanka—Hakoah s. p. Sławi- 
kowski. 

G. 11 boisko Unji Czarni II — 
Wisła Ill. s. p. Schneider Il. 

G. 11.30 Z. F. G. Polonia— 
Z. F. G. s. p. Weinreb. 

G. 14.15 boisko Tarnovi Trze- 
binia—Tarnovia s. p. Frank. 

G. 14.30 boisko Wisły Mak. 
bi—Wisła ligowa s. p. Knobel. 

G. 14.30 boisko 2 p. lot. Mo- 
ścice—Prądniczanka s. Zapiór. 

G. 14.30 boisko Berek Kabel— 
Borek s. p. Traubman. 

14.30 boisko Chełmek Zwie- 
rzyniecki—Chełmek s. p. Sko- 
wroński. 
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Rocznica oswobodzenia Krakowa I Święta POW 


Dnia 30 października 1933 r. 
mija 15 lat od chwili gdy nad 
Grodem podwawelskim zawisł 
Biały Orzeł. W każdym roku 
obchodzimy tą chwilę historyczną 
zerwania kajdan. Swięto Peowia- 
ckie w roku obecnym potęguje 
się przez wręczenie Kołu kra- 
kowskiemu Sztandaru ufundowa- 
nego przez Komitet Obywatel- 
ski, którego poświęcenie odbę- 
dzie się w tym samym dniu. 

Program Święta Peowackiego 
przedstawia się następująco ' 

Dnia 30 bm. o godz. 6-tej 
wieczór zbiórka Peowiaków i po- 
krewnych organizacji przed od- 


wachem w Rynku Głównym po- 
czem nastąpi apel poległych i 
zmarłych Peowiaków i przemó- 
wienie do zebranych. O godz. 
7-mej wieczorem capstrzyk or- 
kiestr i pochód po ulicach Kra- 
kowa. Dnia następnego t. j. 31 
bm. pobudka orkiestro godz. 7 
rano, nabożeństwo w kościele 
Marjackim o godz. 9, następnie 
o godz. 10 rano poświęcenie 
Sztandaru i odebranie tegoż z 
rąk Komitetu Obywatelskiego. 

O godz. 11-tej rano defilada 
Związku P. O. W. i Organizacji 
pokrewnych przed Przedstawi- 


cielami Władz P.O.W. i Władza- 


mi Rządowemi i Miasta. O godz. 
11:30 odbędzie się Akademia 


Peowiacka. 


Na powyższe święto w 15-tą 
rocznicę oswobodzenia Krakowa 
i wręczenia Sztandaru Peowia- 
kom krakowskim, któryto Sztan- 
dar od tego dnia stanie się ho- 
norowym znakiem oswobodziciel- 
skim, winno Obywatelstwo m. 
Krakowa przybyć i w całej tej 
podniosłej uroczystości wziąść 
udziałdlazamanifestowaniaswych 
uczuć i pamięci dla krakowskich 
Peowiaków. 


Katastrofa samochodowa przy ul. Karmelickiej 


Wczoraj Włodzimierz Batory | umiejętnego prowadzenia pojszdu|zwany lekarz Pogot. Ratunko- 


lat 25, zam. chwilowo w garażu 
przy ul. Piaski 53, prowadząc 
auto osobowe Nr. Kr. 96092, 
własność N. Malinowskiego, zam. 
przy ul. Juljusza Lea, bez po- 
siadanla prowadzenia pojazdów 
mechanicznych wskutek nie- 


Straszne 


W sobotę dnia 28 bm. we 
wczesnych godzinach porannych 
ulica Lwowska na Podgórzu by- 
ła widownią wstrząsającego wy- 
padku. Oto z okna 4-go piętra 
domu pod l. 9, przy tejże ulicy, 
rzuciła się na bruk Helena Ko- 


wjechał na chodnik na ul. Karme- 
lickiej przed realnością Nr. 48, 
przyczem najechał na przecho- 
dzących chodnikiem %Antoniego 
Pyrka, l. 47, szewca, oraz jego 
żonę Annę, l. 40. zam. w Bro- 
nowicach Małych Nr. 178. We- 


walska lat 20 licząca, córka kon- 
duktora tramwajowego. Skok był 
fatalny, gdyż desperatka ponio- 
sła wskutek rozbicia czaszki i 
wewnętrznego krwotoku mo- 
menłalną śmierć. 
Jak słychać 


powodem roz- 


wego stwierdził u Pyrka i jego 
żony potłuczenie nóg. Wymie- 
nionych po opatrzeniu pozosta- 
wiono opiece domowej, zaś Ba- 
torego zatrzymano w aresztach 
policyjnych. 


samobójstwo w Podgórzu 


paczliwego krokubyła u Kowal- 
skiej depresja po straceniu matki. 
Zwłoki denatki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 

Wypadek wywołał w okolicy 
wielkie wrażenie. 


Donżuani z Piasków pobili nadobną pannę 


Przed sędzią drem Bobilewi- 
czem w sądzie karnym w Kra- 
kowie zasiedli na ławie oskar- 
żonych Józef Zietara, lat 18, z 
Piasków Wielkich, Mieczysław 
Rosiek lat 22, rzeżbiarz, Leo- 
pold Seweryn lat 25, robotnik, 


Wład. Mieszaniec lat 26, Tade- 


|jaką Eugenję  Jędrzejczykównę, 


deusz Dolaś lat 24, Karol Ku- która odniosła szereg ran. 


roś lat 20 i Br. Rączka lat 20, 


Ponieważ na rozprawie nie ja- 


wszyscy robotnicy, oskarżeni o |wili wszyscy oskarżeni rozpra- 


to, że dn. 20 III. 1933 w Ku-|wę odroczono, 


a oskarżonych 


gocicach obok Piasków Wielkich | polecono doprowadzić. 


ciężko poranili kamieniami nie* 


Niebezpieczna oszustka grasuje w .Krakowie 


prowadziła ją do domu na ul.|ła zgłaszającej kopertę, zaś sama 


Siojek Katarzyna, zam. w Wo- 
li Duchackiej Nr. 300 zgłosiła, 
że dnia 27. X.b.r. o godz 12-tej 
będąc w Kasie Powiatowej przy 
ul.  Pijarskiej, przystąpiła do 
niej nieznana kobieta, która za- 


Radziwiłłowską Nr. 15, celem 
przeprowadzenia transakcji pie- 
niężnej, gdzie odebrała od niej 
kwotę 400 zł. i pod pozorem 
udania się do telefonu wręczy- 


bezpowrotnie się oddaliła. 

Smojek po otwarciu wręczo= 
nej koperty stwierdziła, że za- 
miast pieniędzy znajdują się 
w kopercie kartki z gazety. 


Ułani oskarżeni o rabunek przed sądem wojskowym 


Wczoraj przed sądem 


wojskowym zasiadło na ławie | rabunku 


osk, dwóch plutonowych 3 p. 
ułanówzz Katowic a to Wasyl 
Partyka i Wład. Popczyk oraz 
starszy ułan Józef Chodoba osk. 
o to, że podczas ćwiczeń w Sie- 


Wiadomości z kraji 


Zabójstwo z powodu 
uwiedzenia siostry 


Ze Stryja donoszą że Piotr 
Ziller, robotnik kolejowy z Tu- 
chli, nawiązał stosunek miłosny 


z piękną Zofją Puzio i ze sto- 
sunku tego wkrótce Zofja za- 
szła w ciążę. 

Kochanek czynił starania o 
spędzenie płodu, a gdy Zofja 


Puzia się opierała, zerwał z nią, 
lżył ją, cynicznie wyjawiał pu- 
blicznie tajemnice stosunku, wy- 
stawiał ją i rodzinę. na pośmie- 
wisko. Zrozpaczona Puziówna 
kilkakrotnie usiłowała popełnić 
samobójstwo. Kiedy rodzice o 
tem się dowiedzieli, rozpacz w 
domu była nie do opisania i w 
tej atmosferze postanowił 18-le- 
tni brat uwiedzionej z zemsty 
pozbawić Zillera życia. 

W tym celu dnia 27 września 
br. naostrzył Puzio nóż kuchen- 
ny, udał się na zabawę Związku 
Strzeleckiego, gdzie zetknął się 
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Odpowiedzialny redaktor | wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


na osobie Ignacego 
Sroki zabierając mu 110 zł. oraz 
książeczkę kasy na 1000zł. i 3 
weksle. Sąd po przeprowadzo- 
nej rozprawie celem przesłucha- 
nie świadka rotmistrza rozpra= 


z Zillerem, tam się z nim po- 
zornie przeprosił, poczem nie 
przeczuwającego niebezpieczeń- 
stwa Zillera przebił nożem, tak, 
że tenże na miejscu wyzionął 
ducha. 

Trybunał zasądził Puziana ka- 
rę 2-letniego więzienia, za co 
oskarżony podziękował prze- 
wodniczącemu. 


Matk» porzuciła dziecko kładąc 
je zawinięte na torze kolejowym 


Kilka osób przechodząc wczo- 
raj w pobliżu toru kolejowego 
na Burakowskiej w Warszawie 
zauważyło leżące na torze dziec- 
ko owinięte w poduszkę. 

Zauważono równocześnie u- 
ciekającą kobietę, którą zatrzy- 
mano. Jest to matka podrzutka 
Jadwiga Sobolewska. 

Osadzono ją w areszcie. 


EE zz" | 

Tarko Marcin, lat 23, nl. Kapelanka 
20, poszukuje jakiejkolwiek posady za 
kaucją. — Może objąć posadę wożnego 
lub t. p. 


HI. Ra wyrax., Prenzmer 


okr.|wierzu dn. 2. VII. br. dokonali|wę odroczył do dnia 31 X. br. 


Rozprawie przew. k. s. mjr. 
Hausner, osk. prok. mjr. Wirth, 
bronili adw. Grzeszczyński, płk. 
Skorupski i adw. Rózycki z Ka- 
towic. 


Ksiądz lotnikiem 


Wikary jednej z parafji na 
przedmieściu Lille (półn. Fran 
cja), ksiądz Charlon, jest zdaje 
się pierwszym duchownym-lotni- 
kiem. Przed kilku dniami złożył 
pomyślnie odpowiednie egzami- 
ny i uzyskał dyplom pilota. 

Nie znaczy to, żeby miał za- 
miar porzucić stan duchowny, 
ale jako entuzjasta lotnictwa 
postanowił nauczyć się pilotażu 
i zamierza latać przy każdej 
sposobności, jaka się nadarzy. 
Na przedsięwzięcie lotu potrze- 
buje jednak zezwolenia biskupa 


BAR MIESZCZAŃSKI 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA H 


Podaje codziennie gorące i zimne 
przekąski. Tanio, smacznie i zdrowo. 


PIWO ŻYWIECKIE PIWO ŻYWIECKIE. 


Codziennie koncert muz. sal. od 7do 11. 


poleca Franciszek Międzik 
E a a R] 


ata miesięczna zì. 8.— wraz z odnozzeziem də 
| Drnkarala Monope!, Kraków, Na Gródka 


Repertuar. 


Teatr Miejski: pop. „Stefek“ 
wiecz. Eros i Psyche 


Kina. 


Adria: , Jaką mnie pożądasz" 
Appollo: „Zdobyć cię muszę“ 
Atlantic: „Dsiewczę z nad Wołgi“ 
Muzeum: „Czar jej oczu” 
Promień: „Gehenna kobiety 

wit: „Nowoczesny Rubinson* 
Słońce: „Grzeszna miłość” 
Sztuka; „To-To“ 


| Uciecha: „Pieśń nad pieśniami" 


Wanda: „Uśmiech szczęścia” 


Niedziela 29 października br. 

9., Audycja poranna, 10.JNabożeństwo 
ze Lwowa, 11.45 Muzyka religijna 11.57 » 
Sygnał czasu, hejnał z Wieżv Marjackiej 
12.15 Odczyt, 12.35 Poranek muzyczny 
14.00 „Gawędy podhalańskie' 14.25Płyty 
15.00 Słuchowiska dla rolników, 15.25 
Muzyka, 16. Program dla dzieci, 16,30 
16.45 Odczyt, 17.00 Pogadanka, 17,15 
Muzyka, 18.40 Płyty, 19.05 Odczyt. 
19.20 Rozmaitości, 19.50 Audycja 21. 
Odczyt, 21.15 „Na wesołej fali lwow- 
skiej" 22.25 Muayka taneczna. 


Przed wyborami do Rady 
miejskiej w Krakowie 

W dniu wczorajszym „Dzien- 
nik Ustaw“ przyniósł regulamin 
wyborów do instytucyj samorzą- 
dowych w Małopolsce. W zwią- 
ku z wiadomościami. że wybory 
w Krakowie muszą odbyć się 
przed 13 stycznia roku nadcho- 
dzącego, dowiadujemy się, że 
wybory odbędą się znacznie 
wcześniej przed tą datą. 


Baczność bezrobotni 
lokatorzy! 


Ponieważ we wielu wypadkaeh loka- 
torzy z powodu braku znajomości ustaw 
lub mylnego zrozumienia tychże nara- 
Żają się na utratę mieszkania w drodze 
eksmisji sądowej — wobec tego wy- 
jaśniamy jak następujeż 

Na podstawie noweli do nstawy o 
ochronie lokatorów z dnia 7 grudnia 
1931 r. eksmisje sądowe z mieszkań 
jedno lub dwupokojowych, zajmowa- 
nych przez bezrobotnych lokatorów 
będą wstrzymane ma czas od 1 listo- 
pada do 31 marca — o ile wypowie- 
dzenie względnie rozwiązanie uajmu 
uastąpiło na podstawie wyroku sądo» 
wego z powodu załegłeści czynszowych. 

Równocześnie na podstawie powyżej 
powołanej noweli do ustawy o ochro- 
nie lokatorów sąd może odmówić żą- 
daniu właścicieli realności o usunięcie 
w drodze eksmisji bezrobotuego loka- 
tora z mieszkania, jeżeli tenże otrzy- 
mał pracę i spłaca oprócz bieżącego 
komornego zaległy czynsz, w ratac 
wynoszących po 25 proc. bieżącego 
komornego miesięcznego. 

We wszystkich wypadkach o pow- 
utrzymanie eksmisji muszą być wno- 
szone do Sądu Grodzkiego odpowiednio 
umotywowane pisemne prośby. 

Wszelkich bliższych informacji w tych 
sprawach udziela bezpłatnie swym 
członkom biuro Związku Lokatorów 
Plac Matejki 3. 


Z Teatru „BAGATELA“ 


Dalsze przedstawienia jubileuszowe 
„Królowej Przedmieścia“, Dziś w nie- 
dzielą o godz. 4 popoł. eraz 8 wiecz. 
poraz 4, 5i 6 ciesząca się niesłaoną- 
cem powodzeniem „Królowa Przedmie- 
ścia" Konstantego Krumłowskiego z 
osobistym udziałem autora w roli me- 
cenasa Złotogórskiego. Bilety do na- 
bycia w kasie teatru „Bagatela“ od 
godz. 10 rano w cenie od 3zł. do 1 zł. 


Nieszczęśliwy wypadek 
robotnika na budowie 
Wczoraj o godz 1. w połud- 
nie na ul. Warszawskiej 5 w Kra- 
kowie, przy wykopywaniu fun- 
damentów nowobudującego do- 
mu wskutek oberwania się zie” 
mi został zasypany robotnik Zyg- 
munt Sadłowski, lat 13, zam. w 
Krakowie przy ul. Lotniczej 12 
i doznał potłuczenia nóg. 
Sadłowskiego wezwanem po- 
gotowiem ratunkowem przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza. 


Aresztowanie 

Policja krakowska aresztowała 
Habera Józefa, lat 22, robotni- 
ka, zam. w Krakowie przy ul. 
Krzywej 5, za kradzież jednego 
zwoju sukna wart. 80 zł z wozu 
na szkodę Adolfa Forstera spe- 
dytora zam. przy ul. Stradom 7. 


Ucieczka włamywacza w drodze 
z Krakowa 

Wczoraj pociągiem z Krakowa 
przewożono do Sosnowca zaa- 
nego włamywacza Bohdana Ma- 
ślankę z Sosnowca. Koło Jęzora 
Maślanka zmylił czujność eskor- 
ty. wyskoczył z pędzącego po- 
ciągu i zdołał zbiec. 


